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jeno, sa walne od epłauiy woczłowej 


£ zorzą nadziei... 


Z uśmiechem budzącej się wiosny, z krzykiem 
powracającego ptactwa i jasiiością słonecznego 
dnia, jawi się przed nami ien, o którym pized 
wiekami już miyślaro, że Ge zabito na wieki. 


Waszak nietylko ukrzyżowano (Go i przy 
łożano ramieniem, ale jeszcze  wzgardzono 
Nm .eiżono, tonżonoe Go i ośmieszono, ka- 


żąc mmu zejść z krzyża; jeżeli jest 
królować wśród łotrów na krzyżu ! 
A przecież zmartwychwstał. przecież przetrwał 
i przeżył pogardę milczących i nienawiść krzy 
kliwych złość Faryzeuszów i obłudę Piłata, okru 
cieństwo katów i ironję szyderców, a przetrwał 
dlztego, ż2 były w Nim prawda! miłość! 
Po pokoleniu, które Go krzyżowało nie zosta- 
ło nic prócz prochu r popiałów, po Faryzeuszach 
ktorzy Ga prześladowali nie zostało ani kropli 
ich jadu 1 goryczy, a po wieku, w którym żył, 
rozsypują się w, nicość ostainie gruzy i wspo- 
mnienia a znak hanby, który mu zgotował czas 
Współczesny, trwa po dziś dzień jako sztandar 
żywy, jaką tarcza wszystkich tronów świata, jake 
ozdoba serc najlepszych, jako drogowskaz cnót 
najwyższych, bo były w nim skarby najdroższe ; 
miłoŚĆć i prawda! 
Grzech i występek, 
stwo i wściekłość, 
stkie wybiegi i 


Bogiem, albo 


gwalt i zbrodnia, szyder- 
zawiść i przekleństwo, wszy- 
łajdactwa starego świata starały 


się zniszczyć i zuhydzić jedną tę przejasną pos- < 


tać, która wodziła za sobą gahlujskich rybaków 
i oto cały teg wysiłek piekła Okazał się daremny, 
bo nad ich podłością i trucizną, zwyciężył ten, 
któremu przeczyli i złorzeczyli, zwyciężył Chrystus. 

Moc jego słowa, żar jego idzałów okazał się 
wyższym od klątw i przeszkód zaporowych, mi- 
łością i prawdą zwyciężył, 

Zakrólował nawet tam, gdzie go  zelżono, 
zwyciężył tain, gdzie ge zabito i gdzie zlekce- 
ważono, na wieżach starej Jerozolimy i zabor= 
czego Rzymu lśnią dziś jednako Jego krzyże 
złocone, ku którym myśl i serca ludzkie lecą 
w tęsknocie samotności i w boleściach zawodu 
szukając atuchy i pokrzepienia. 

Zakrólował po wszystkich krańcach ziemi tam 
nawet, gdzie zawiść faryzeuszów i orły bitnych 
legionów rzymskich nigdy nie dotarły, ma dro- 
gach od jednego do drugiego bieguna ziemi. 

Najlepsi, najbiedniejsi, najszlachetniejsi, będą 
zawsze sługami i wielbicielami Jego słów i Jego 
nauki i przez łzy i ciernie, w pustce drogi sa- 
motnej w cierpieniach zawodów i niepewności 
życiowej, — pójdą za Jego blaskiem i za jego 
prawdą, ku swej ojczyźnie dalekiej t jedynej, 
która jest tam indziej, ponad gwiazdami .. 
On będzie im drogą i natchnieniem, on im da 
moc i siłę przetrwania, wiarę głęboką i gotowość 


l 
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męczeństwa, cichy, błogosławiony pokój i na- 
dzieję zmartwychwstania, on im da trwałość po- 
za życiem nieskończoną i wielkość serca wśród 
burz niezachwianą i nieustraszoną. — 

_ Cichy gazda, strudzony rebotnik i zatęskniony 
za prawdą myśliciel, artysta i poeta, będą jedna: 
kowo jego dziećmi i jego uczniami, pójdą Jego 
śladem i jego drogą, On jednakowo da im po- 
ciechę i ochłodę. 

Diatego zorzą nadziei jest Jego święto, tryum- 
fem maluczkich jest Jego zmartwychwstanie, 
a kołyską nowego życia jest droga ku Niemu! 

Dlatego, gdy na zmartwychwstauie uderzą 
dzwony, niejedno zranione serce ludzkie czuje 
się wielkiem, mężnem i szczęśliwem, bo wierzy 
ispodziewa się, że jeźeli nie tu, — to tam na 
błękitach, — osiągnie to, czego dziś niema na 
ziemi, — miłość i prawdę. ` 

Bo wierzy, że ziści się cud, wymarzony w no- 
cach niespania i w dniach twardej pracy, że 
dla zbolałych i strudzonych nadejdzie błogo- 
S'awieństwo pokoju i szczęście ukojenia, że praw 
da i iniiość są wyźsze i silniejsze od Śmierci. .. 

Zygmant Lubertowicz, 


Polska myśl narodowa. 


(Ciąg dalszy) 


Kazdy obywatel, oddają: głos przy wyborach 
na tę « nie na inną listę, przez ta odpowiada 
na ie trzy zagadusrenia, bo poseł wybrany 7 tej 
jego usv w sejmie będzie stanowił o tem, czy 
państwo będzie narodowe, czy będzie 
d<*woltna, czy uorawa ziemi ma bvć najlepszą 
czy byle jaką. Każdy obywatel musi więc imieć 
wyrisone zdanie, na którą listę głosować, które 
stren stwo zastecuje jego poglądy. 

Do» wgo czasu lud wiejski obierat posła na 
tej sami zasadzie, co i komitet kościelny, Fowia- 
da jeden drugiemu: „Obierzmy bn ma 
pysk, teu nas nie da.“ A obaj zapomnieli o przy: 
słowiu : „krowa co dużo ryczy, maio mleka daie“, 
Sejm to nie komitet, a państwo nie parafia. Kie- 
dy lud nasz dojrzeje, aby dobrze wybierał posłów ? 
Gdyby oświata tak się szerzyła, jak obecnie, nie 
dojdziemy do tego ani za sto lat. Japonia odro- 
dziła się za lat 50 i stanęła w rzędzie wielkich 
mocarstw, ale dotychczasowe polskie doświad- 
czenia nie upowa?*niają nas do równania się 
z ludem japońskim . 
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Gdyby lud rzeczywiście miał kierować swemi 
losami, a nie przewódcy partyjni, to w każdym 
domu musiałaby być gazeta, w każdej wsi bibijo- 
teka i czytelnia, w każdej wsi zorganizowane 
koła różnych stronnictw. Nie łudzimy się bynaj- 
mniej, aby to się łatwo i prędko dokonało. 

Oświata ludowa może narazie osiągnąć tylko 
pewien poziom i wtedy jeszczę,.„umysł chłopski 
nie będzie zdolny do rozstrzygókięcia pytań pań- 
stwowych, bo dziś nie dorast o nich nawet 
nasza inteligencja. Zarzut ciężki, gdyby był 
nieprawdziwy, nie bylibyśmy przezśjj 
pio gospodarowali, aż nam ostatnia 
rzała do oczu, nie bylibysmy układali byle jakiej 
konstytucji, którą teraz trzeba poprawiać, nie 
miehbyśmy tak rozpaczliwych stosunków na kre- 
sach. 

Jest tu u nas taka gadka; „Ojcowie nasi ra- 
dzi się chwalili, więc chwalmy się i my“. Tak, 
byleśmy mieli z czego! Bo przecie naszą cie- 
mnotą, nędzą, zwadami przechwalać się nie bę- 
dziemy Ody „Gazeta Podhalańska“ dojdzie do 
każdego domu, gdy w redakcji nigdy nie bra- 
knie artykułów, lecz z kilku pójdzie najlepszy 
do druku, gdy Zjazdy Podhalan przemienią się 
w sejmik powiatowy, gdy Związek Podhalan na 
cele kulturalne, przemysłowe, miłosierne hędzie 
mógł rzucać dowolnym kapitałem, wtedy może- 
my się i pochwalić przed sobą i przed innymi.. 
Ja dobrze wiem, że to, co piszę. dobre dla in- 
teligenta z Podhala, ale tutejsi rodacy o myśli 
narodowej, o państwie narodowem dziś jeszcze 
od żadnego nauczyciela się nauczyć nie mogą, 
bo ich umysł jeszcze się nie rozwinął. 

(CFA) 


Do wiosny. 


Jak tylko pojawią się u nas jaskółki, szpaki 
i inne staki, zwiastujące wiosnę, to każdy od 
djerk do starca cieszy się i wita z radością ie 


zwiastuny, że po uprzykrzonej i mroźnej zimie 
nastaje upragniona wiosna. 

Wiosno | Ty najprzyjemniejsza poro roku jak 
długo i z jak 'n utęsknieniem trzeba było czekać 
na Ciebie. 

Jakażeś Ty miła, młoda, w najpiękniejsze, naj 
świeższe i cudowne szaty ubrana. Ty budzisz 
ptaszki, motyle, pszczoły i miljony owadów przy- 
wołujesz do życia, 


=" .„ w 


Nr. 16 

Ty budzisz ze snu zimowego niedźwiedzia. Ty, 
praynosisz żywność bystrym, prawie na Śmierć 
głodową skazanym  kozicom, Sarnom, zającom 
i mnym zwierzętom. 

Ty rozwiązujesz dzióby głuszczom, cietrzew iom 
i mijonom ptasząt, które, podnosząc główki do 
góry, śpiewem dziękują Wszechmocnemu, że Cię 
posłał ku osłodzie życia ludziom, ptactwu i zwie- 
rzętom Ty to wiosno wypuszczasz bociany, któ- 
re w przelocie zatrzymują się nad naszemi za- 
grodami, zostawiając naszym małżonkom (a cza- 
sem i miemałżonkom) pociechę i zabawkę na 
łato. — 

Do Ciebie to wiosno wzdycha rolnik i z taką 
tęskaotą Cię oczekuje. O wiosno! jakażeś Ty 
miła, nietylko jako pora roku, ale i Ty wiosno 
życia naszego, która jednak jesteś bardzo krótka 
i przemijające. O żebyś Ty wiosno dłużej trwała, 
żebyś Ty mas mie opuszczała. Niestety ! Ledwie 
się eglądnie człowiek, Ciebie już niema, juź lato, 
ba nawet jesień. Kwiat młodości zwiędnął, zmar- 
szczył się, pochylił kielich i lada chwila jako doj- 
rzały (a często i nie, dojrzały), zostanie ścięty 
i bowaleny. 

Gdybyś Ty wiosno jeszcze raz wróciia, jakże” 
byśmy cię umieli czcić i szanować, ale Ty już 
nigdy nie wrócisz. 


„Pogodali se"... 


Było już dobrze pod wieczór. józek Bachleda 
twaia przewodnik zierwszej klasy, wracił 3e drogą 
ponad Bukowiański potok. Gości odprowadzii 
z kilkudniowej wycieczki, pieniądze s-howai do 
miechurka, ciupagę założył na ramię i szedł we- 
sło pomimo zmęczenia, pogwizdując przez 
zęby. 

tięknv był wieczór co cud, ciepiy, pogodny, 
słoneczko ku zachodowi roziskrzone jeszcze, Jó- 
zek pozieruł, kaoy przysiednonć na kwile Staron, 
ozeżrot Sig. Pu drugiej stronie potoka prata baba 
biei:znę ze strasznym rozmacheim. józek siod se 
na brzyzku, ciupagę koła ste połozył, wyjon z terby 
iajecke, nabijat w nią powoli tytoń i pozieroł ma 
babę i pranie. jako jej to wartko idzie. 

Pe chwili baba rezprostowała piecy. Poźreli na 
się. „Pekwolony* — rzekł Józek. 

„Chustki prerem' — pado baba 

„Jako padocie ?* 

„W polu sem”. 
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Wy, którzy jeszcze żyjecie w okresie wiosny, 
zechciejcie uszanować jej każdą chwilkę. jej każsły 
moment. 

Wy, którzy  prowadzicie życie hulaszcze, Ty 
młedzieży, która znęcasz się nad sweini braćmit, 
wy, którzy wyciągacie ręce po cudzą własność, 
doliniarze, kasiarze, pijaki, nożowniki, z2bijaki, 
łupiskóry i paskarze, Wiosna wesiego Życia Się 
konczy przedwcześnie i nigdy już nie wróci 
Kwiat Waszej młodeści więdnieje i Wy zamia:t 
używać tych najdroższych chwil życia wiosenac 
go, wpadniecie w paszczę jesieni, która Was ob» 
darzy aresztami, szpitalami, wyrzutami sumienia 
i wreszcie momientalnie przyjdzie zima, w klócej 
zmarzniecie. 

Zawracaj kochana młodzieży, do dro- 
giej, a tak prędko uciekającej wiosny i używaj 
póki czas. Bednarczyk. 


W sprawie finansów komunalnych. 


W dalszym ciągu poruszono na zebraniu wój- 
tów w dniu 5 kwietnia sprawę finansów samo 
rządowych ; referował kierownik pow, zarządu 
dróg p. Sian. Wilk. Na wniosek posła Kozłow- 
skiego postanowiono jeszcze raz zaprosić wójtów 


EO Ocz 


„Jako godycie, ciotko ?* 

„Ociec tyz pośli*. 

„Cosi wom się pokrenciło w głowie, ciotko*. 

„W mieście, w ostatki, na targa piekno jató- 
wecka by?a". 

Bachłeda skrzywił usta do Śmiechu i skręcał po 
woli kapciuszek. i 

„Głuchoście, cy co ?* 

„Przody, a przody 
ta nima, bo straśnie drogie. 

„Pytom sie wos; cyście głucho, cy jako ? Józ= 
kowi już dobrze się na Śmiech zbierało, powe- 
seloł. : 

„Zabocyłak pieknie, ociec bedzie wiedzioł, bo 
wtedy i śtyry owce chłopu z Gronia sprzedali". 

„Nie dogodom sie — widzę — z wami.* r 

„Pozawcoraj w niedzielę po połedniu była 
z krzesnora z Hrubego, nie widzi im się ani tak 
ani tak, Kieby ta jesce stryk dodo! choć kielo 
telo, toby ta jesce moze i było, bo to — moi— 
ściewy — i kumoter niezły. 

Łońskiej jesieni doł imi owieska i siana i gruli 
a i pod pół korca odstompić obiecoł, hale — 
wiecie — wydziwiajom. — Nieśmiejcie się swo- 
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na posiedzenie, na kiórem posłowie tut. pow. 
pouczą wojtów o nowych w przygotowaniu bę- 
dących ustawach, w sprawie dochodów gmin- 
nych. 

Odroczono również do nast: posiedzenia za- 
łatwienie bardzo żywotnego i ważnego wniosku 
p. Gracza o założenie Związku wójtów. W dal- 
szym ciągu poruszono sprawę przymusowej ase 
kuracji od ognia i nieodpowiedniego szacowania 
budynków. Posłowie w tej sprawie udzielili wy- 
jaśnień. że po ustaleniu się wartości pieniądza 
nastąpi nowe szacowanie przez specjalnych znaw- 
ców gminnych. 

Wreszcie wójt z Maruszyny p Staszel 
szył bardzo bolesną sprawę, dotyczącą wszyst- 
kich mieszkańców wsi tut. pow, mianowicie: 
bsrdzo smutny stan moralności młodzieży i wy- 
rostków w naszych gminach Žali się. że ciągie 
powtarzają się awantury, bójki a nawet doszło 
do morderstwa Otównym powodem tego smu- 
tnego stanu jest pijaństwo, a najbliższą okazją 
są zabawy publiczne i wesela. 

Mloczeż kupuje wódkę przeważnie w skłe- 
dach hurtownych w zapieczętowanych naczyniach 
a rzadziej w karczmach, nad któremi dozór jest 
łatwiejszy Zwraca się tedy do p. Starosty z proś- 


poru- 
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ka bo tak je je. Nawarzyła se sama, Po muzy 
kek gomita. tońcyta. ka popadło. 

Bieheda wzion fajkę w zęby i śmiał się, Mie- 
chure siożył de torby 

„Oiodojciez, godojciez, eiotko, jesce, bo mi sie 
hew dob:ze siedzi." 


Ene -- ta wy too Bulcykowojm Maryśke sie 
p)iuzie > -— Pisah po niom z Hamaryki jesce 
przod 5 ielkom Nsedzielom, hale nie wybiero się, 
ch. jo: r Kuba so temu namowia” 

Juoze: smuł sę. a przytakiwoł głową i pykał 
z lajki sziuwając przez zęby. A baba dalej mó- 
wila: 

„Wto Kuba. pytocie ? No len z brzyzku 
Muzyka yjako go tam wołajom. Tyz po wese- 
lak vont « muzykiem. Bez lato to ino z organ: 


kaa na nolak siedzi*. 

„Kozcie su ciotka — Kołodzięjawemu Micha- 
łowi przewiertać usy i oliwy naloć do środka abo 
maziom nasmarować . — „Było i tak — swoku 
— było, dwa roki temu, kie od wojska wrócił. 
W domu nic ani za pazdur wbić'i 

Słońce chyliło się coraz bardziej, część tarczy 
Skryia się już za horyzontem 
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bą o bezwzględne postępewanie z winnymi prze- 
kroczenia ustawy o opilsiwie i sprzedaży trun 
ków. Obecny p. Starosta oświadczył. że znany mu 
ten bolesny stan w powiecie, dłaiego wydał po- 
trzebne zarządzenia przedewszystkiem policji 
państw , ale równocześnie domaga się pomocy 
w iępieniu złego od samego społeczeństwa pod: 
halańskiego. Jedną z największych trudności jest 
ugór pijaków, którzy nigdy nie chcą zdradzić 
żródła, gdzie nabyli trunki. Wzywa wójtów. aby 
we własnym zakresie swego urzędu nie pozwa- 
lali na publiczne zabawy bez zgłoszenia w urzę 
dzie gminnym, aby pozwolenia takie ograniczali 
i nie dopuszczali nieproszonych gości na zabawy 
familijne, a przedewszystkiem z obcych gmin. 

Jeżeli wójt przewiduje, że może przyjść na 
zabawie do awantury, winien natychmiast od- 
nieść się nawet ielegraficznie lub telefonicznie 
do Starostwa lub policji państw. 

W końcu zwraca uwagę p. Starosta na smu 
tny objaw, a to, że w tut powiecie stanowi dzi- 
kiej zwierzyny grozi całkowite wytępienie, dlate- 
go wzywa wójtów, aby zwracali baczną uwagę 
na kłusowników i wzięli w obronę zwierzynę 
dziką tut. powiatu 

(?r. Redakcja widzi bardzo skuteczny a piękny 


M O O 


Bachleda obeźroł się, wstoł i rzekł : „Miejcie się, 
ciotko, dobrze, mnie cas iść, bobym pe omacku 
musioł pchać się bez las, a kie bedem mioł 
cas, a zgryzienie mnie napyto, to se przydem ku 
wom pogwarzyć.* 

„We wtorek po świentyni 
zę ujków Jasiek przyniesie 

Buże prowodż wos, swoku”. 

Baba zaczęła, zbierać bieliznę do poje dziki, 
Bachleda odchodził spiesznym krokiem i mwsigł 
sobie, pogląd:jąc czasem na słońce; Fani Boże 
jakieześ tyzto cećniejakie postworzół ludzie, co 
som na wszelakom potrzeb, i cećniejako majom 
w tej głowie, niusiałeś sie godnie namyślowac 
i narobić, kieś i o takim ku śmiechu nie zabo 
cyt“. 

| sed se tak Józek Bachleda Wala, piersyj kla 
sy przewodnik przemyślujoncy, a słońce powoli 
zachodziło, muskające ostatniemi promieniami po: 
złocistemi granie i szczyty świerków. 

Zakopane w marcu 1024. 


Michale moze nyć 
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środek na podniesięnie moralności w powiecie : 
organizowanie młodzieży. w Żwiąaki np. rodzi- 
me Ogniska podhal. Młodzież potrzebuje oświa- 
ty i zabawy, trzeba jej to ułatwić i otoczyć ję 
opieką i nie iękać się organizacji, ale rękawy z8- 
kasać i do rubety. Grunt bardzo pedatny, ma- 
tecjał wdzięczny, cel bardzo szlachetny.) 


Zetwólanić aa wydrowna Karsy Xilin- 
karstwa nA Podhala 


Znaną jest rzeczą, że w porze zimowej tysiące 
rąk po naszych wsiach próżnują, bo nie mają eo 
robić. Niemniej wiadomem jesi powszechnie, że 
Podhale wobec jałowości ziemi nie jest w mo- 
źności wyżywić się z płodów roli nawet przy 
obecnem do ostatnich granic posuniętem ograni- 
czeniu potrzeb ludzkich w odżywianiu się, mie- 
szkaniu i ubraniu. „Związek Podhalan“ rozumie- 
jąc i odczuwając doskonale ten sian swych 
braci rozpoczął pracę nad powolnem uprzemysło- 
wieniem Podhala. W tym celu wniósł prośbę 
do Ministerstwa Wyzn. rel. i Oświecenia pubi. 
o pozwolenie na prowadzenie wędrownych kur- 
sów kilimkarstwa po wsiach podhalańskich. Dzię- 


Przed Palmową. 


Było to na przedwieśniu. Płatki Śniegu ostałe 
jeszcze po dolinkach ginęły do znaku, jak tylko 
wieśniane słonko z ciepłym uśmiechem przeszło 
sie po niebie. Gwarliwe potokiz bulkotem iwar- 
tko leciały w doliny, wesołe wszędy oznajmując 
wieści, ża wyrwały się już z mrożliwych objęć 
jędzy—z:my, która skostniałemi palcami Ściskała 
ich gardzele, że aż oniemieć na chwilę musiały. 
Drzewa c3 czulsze i łęgi zwolna, jakby nieśmia- 
ło, zaczynały się zielenić, orne grunta dymiły ca- 
łemi dniami, napełniając powietrze ozparą prze- 
dziwnej, namiętności pełnej woni. 

Lecz nie ino w polach rodziła się jakaś od- 
nowa. 

Gazdowie uwijali się pośród domostw, odna- 
wiali w kuźniach przystarsze trzosła i lemiesze, 
by lżej mogły przewyrtać ziemię i skibę jedne 
na drugą układać. Jedni grodzili płoty, inni zno- 
wu ścinałi obsiarne juz a hrube drzewa, które 
nic jakusi nie puszczały z siebie zieleniny. Mu- 
siały im przyjść swoje roki, bo 'nikt tu przecie 
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ki poparciu kuratorjum Okr. szkol. Lwowskiego 
(WP. Wizytatora L. Misky'ego) i życzliwości , De- 
partamentu kultury i sztuki (WP. dyr. Skotniękie- 
go i Dra. Lankaua) zezwolenie io  otizymął 
Związek Podhalan rozp. M. WRi OP. z 29/2 1924. 
Nr. 2326/24 D, III. Nadmienić musiiny, że taki 
kurs istnieje już i rozwija się pomyślnie w Zub- 
suchem (p. A. Tatarówna) nadto organizuje się 
wśród dość pomyślnych warunków w Nowym 
| Targu. Skoro w tych 2 placówkach wyksziałcimy 
więcej uczenic, pójdziemy z warszisiami i in- 
| struktorkami do innych miejscowości, a przede- 
| wszystkiem tam, gdzie już warsztaty były. 
w Nowym Targu. 
Dnia 6 kwietnia 1924. odbyło się w sali Soko- 


Zarząd główny 
| ła w Nowym Targu zebranie parafjau w sprawie 


Budowa kościoła parafjalnego 


£wiqsku Podhalan. 
| przystąpienia do budowy nowego kościoła. Po 
zagajeniu zebrania przez zwołującegu Dr. Zy- 
gmunia Mieszkowskiego, wybrany jednogłośnie 
przewodniczącym zebrania p. Burmistrz Franci- 


SAME MESERIE Dpi a tnt O mm 


| nie wiekuje na ziemi, abo sie też iim Sprzykrzył 
długi żywot i wołlały same zębatą Śinierzć ku so- 
bie przywołać. Gaździny co młodsze i obrotniej- 
sze sprzątały pogródki; piwnice, myły izby i przy 
| otwartych oknach n R Y je do słonka z zi- 
mowej wilgoci. Niehonornie byłoby przecie 
| trzymać na przedwieśniu taki kwas i tryjąt. jaki 
| się w czasie zimy zagnieżdził, Możeby ta poje- 
dna wołała za ten czas i do słoneczka postać, 
abo z drugą poterczeć. ale cóż — zarazby ją 
| insze na języki wzięły. A tu każda radaby prze- 
cie na gazdowskiej liście być we wsi zapisaną, 
| nie na dziadowskiej, 
| Wszędy znać było zjawiający się wesoły po- 
gwar, smielszą oznakę życia. 
| A ta, na której przybycie tak sie wszystko 
| stroito, z wolna se szła bez pola i lasy, zazierała 
do chałup, a ludziska z zachwytem przyglądali 
się jej łagodnie uśmiechniętemu obliczu i z ra- 
dością w sercu szeptali : Wiesna... A ona da- 
lej zwolna szła ku Tatrom, obejmując okiem naj- 
wyższe granie i ociesane skały, z których nijak 
ta stara baba — zima zejść nie chciała, 
W taki to wieśniany czas, pod wieczór przya 
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‘szak Dworski, udzielil głosu Ks. Prałatowi Kiaw- 
czyńskiemu z Ludźmierza, który po przeds a- 
wieniu historji dotychczasowego kościoła, opla- 
Ranego stanu, w jakim się obecnie znajduje Dom 
Boży, w gorących słowach zachęcił zebranych 
do natychmiastowego przystąpienia do budowy 
nowego kościoła, gdyż obecny kościół nietylko 
ze grozi upadkiem, ale w obecnych warunkach 
jest już i za ciasny tak, iż usunięto nawet ławki, 
a ponieważ niema gdzie usiąść, starsi wiekiem 
i młodzież w czasie nabożeństwa się tłoczą, Co 
naturalnie w należytem skupieniu myśli i w szcze- 
rej modlitwie ogromnie przeszkadza. Po prze- 
mowie tej zabrał głos p. Starosta Strzełbicki 
z Nowego Targu, który przedstawiwszy zebra- 
nym konieczność bezzwłocznego rozpoczęcia 
budowy nowego koscioła — gdyż stan Obecne- 
go kościsła pozostawia dużo do zyczenia — 
podał na podstawie nabytego doświadczenia 
w powiecie gorlickim, gdzie skutkiem wypad- 
ków Światowej wojny uległa zupełnemu znisz- 
czeniu nowa Świątynia, a w miejsce jej w ciągu 
dwu lat drogą dobrowolnych ofiar zbudowano 
zuvełnie nowy Dom Boży — sposoby zebrania 
potrzebnych funduszów bez uciekania się do 
koakurencji tj. zbiórki pieniędzy w drodze przy- 


Szesił do jaśka (rapowego  Bartłomięi od lasu, 
leśn"v zwany -- przystarszy już gazda, którego 
wszy-.v radzi widzieli, jako że nikt tyle przy- 
powie:':i z minionych czgsów nie wiedział, co on. 


— Wsujcie, krzesny — rzekł jasiek, gdy leśny 
wszedł da izby. 
—- Pon Bóg zapłoć, Jasiu, ty tyz witoj, niegze 
be lzie peiolony 
Niegze bedzie, kaście ta obeśli? 
ja nika, zabrołek sie ta i zabroł kany tędy 
coby 1a. wynść, ba ci baba nie do spokoju, ba 
trajkac> Doza usy. Takie to skrzęine na starość 
co cuż 
— Nin ye co .udować, krzesny, zej to wie- 
ole co stare ta jare — padajom ludzie — a ono 
ta i na starość casem babe matura zbiere, a do 
teg” jesce teraz, ku wieśnie. 
— Hy, wiesna, ale ona wroda nieskornio ja- 
kosi po inse roki już my byli w pół wiesny. 
Ki: to bedziemy orać? Wojciecha na karku. 
— Jo tak uwazujem, ize jesce przed nim cosi 
ur wte my . 


— Urwiemy, dyć kieby tak jesce ze dwa dni 
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musowej i serdecznie zachęcił zebranych "do 
pracy, oflarując ze swej stromy poirzebną po 
moc. Po ożywionej dyskusji w której zabierali 
głos pp. Krauzowicz, Józef Rajski, Dr. Mieszko- 
wski, Jończy i inni uchwalono jednagłośnie uzna- 
jąc konieczność wystawienia nowego kościoła, 
zwołać zaraz po Świętach Wielkiej Nocy pono- 
wne - zebranie parafjan w celu  uskuteczniania 
wyboru „Kemitetu budowy nowego kościoła 
Aiahlinigo w Nowym Targu“, któryby zaini się 
bezzwłocznie rozpoczęciem zamierzonego ud lat 
przeszło 30 dzieła i bez uciekania się do kon- 
kurencji poczynił starania celem zebrania potrze- 
bnych funduszów drogą dobrowolnych składek 
urządzanych w całerm Państwie, tudzież od Re 
daków przebywających w Ameryce, zajął się 
urządzaniem odczytów, przedstawień ł zabaw, 
nadte zaś przy pomocy obecnego Proboszcza 
Ks Wawrzynowskiege zbiórką w kościele w eza- 
sie nabożeństw i stale składał publiczne sprawoz- 
dania ze swej działalności. O przebiegu zebra- 
nia i powziętych uchwałach ma być zawiado- 
miony Książęco — biskupi Konsystorz w Kra- 
kowie do rąk Księcia. Biskupa Adama Sapiehy, 
któwy sprawą budowy nowego kościoła żywo się 
interesuje. 


taki wiaterełk poduchoł, to cysto pieknie ten śnieg 
zezynie, 


— Coby nie, zezynie, dyć go ham już nima 
ino mieścami. 

— Het, wies — ozpuściło, na mtynarzy teroz 
dobrze. 

— Toście wej, krzesny. dobrze pedzieli — na 
młynarzy — choć im w te mrucy zatkaio ale 
im ta zaś teroz wygarneno. 

— Ciekawość, co tyz na jutro wyrobi, :ak sie 


widzi, izeby pogoda miała być, kale ftoz wie.. 
- Haj, to niewiada, ale ona moze i bu dzie, 


bo, wicie. same baranki na niebie 
— Eu wiera, jusci same barany. nie uźr:= hań 
jorki między nimi. ale patrzoj, Jasiek, co to nań 


tej gowiedzi. raty przeraty, 
porenoście kerdli. 

— Bajtoć, eć tyz u takiego gazdy juhasów 
hurma, a baca tyz bedzie nie jedyn. 

— Coby nie, hań bedzie. A tu cłek mos śty 
ry te jagnięta i bieda se Śnimi rady dać, bo te 
wrodnioki dokucne, wsędyl wlezom, Eześ ty juź 
pono swoje przedoł ? 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


dyć hań bedzie nie 


LEC 

a eo neu iski s%0 a de” 
Eryk Polske ~=- 

ef 77 ws b> Fà m 


pew przegranej sprawy. 'Klajpedzkiej za: 
chwiane slanowisko min. Spr. zagr. Zamojskiego 
i delegata do Ligi Nar. Skirmunta. Zamojski po- 
dał się do . dymisji, ale ani prezydent Wojcie- 
chowsk,, ani premier Grabski nie życzą sobie 
zmiany, więc Zamojski zostaje.. 

W Łedzi spalia się 3 piętrowa przędzalnia : 
przy ratowaniu 3 strażaków poniosłe śmierć 
w płomieniach : straty w setkach miljardów. 

P. Witas po świętach wybiera się do Ameryki. 

Ñe powodzian przysłał 100 „000 dir włoskich 

dyr. banku w Madjolanie p. Teplic 

We |wewie w lutym odbył się kongres Współ- 
dzielczy, na którym powstało Zjednoczenie Związ- 
ków gospodarczych ; na czele sianął patron sen. 
Adam- xi Ww Krakowie utworzono oddział. 
który sowierzono Dr. Kuśnierzowi — Spółki za- 
robkowz i go-podarcze będą tam miały otwarty 
kredyi. 

W Warszawie powstał Zwiszek katolicko-naro- 
eowv. który oprze się na isiniejących już kate- 
kich organizacjach a dąży do skupienia w so- 
twe eman, mteigencji miejskiej, robotników : 
za drożywskaz obrał sobie encyklikę robotniczą 
Leona Xill. „Rerum navarum' na czele stanął poważny 
arcyb «z. Roo? : ruchliwy prałat ks. Około Ku- 
łak: związek będzie dążył do wydania swego 
dziennika, a n2 razie wydaje broszurki o naszej 
skarbowości. 


Ze 


Sa-iety aresztowały w Moskwie resztki ary- 


Świata. 


stoki «ft, po-sądzając ją o udział w knowaniach 
asie rodzima, ceems przywrócenia w Rosji 
"Pó 


Posłow.2 z Rus: orzysarpackiej w czeskim sejmie 
wystąpi  bardzs osuo przeciw rządowi praskie” 
mu i żądał: samorządu. sejmu, popieradj ich 
Niemcy i Słowacy: przemawiali nie pu czesku 
jeno po madziarsku : russu, 

W Bawarji wybory do sejmu wypadły Mpat- 
saie dla narodowców i komunistów.: Zachodzi 
pew. i obawa, że tak też wypadną wybory 
w eim: Niemczech, a wtedy narodowcy, głe: 
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pop nneczce e m 


szący odwet na o © i „obalenie traktatu wer- 
salakiggos doprowadzi, do wojny. A 


s W, Niemczech coraz silniej podnoszą si ig, głosy 
arzęcia iepublice, a za cesarstwem, Taką n 
wygłosił Śweseman. min. spr. zagr. w HUNA 
Komuniści też nię próżnują. m 

Mak donald, premier ang. już, d'Yukri 
doznał porażki przy głosowaniu. Stanowisko. "zj 
coraz silniej się zachwiewa, 

Zmiana, właścicieli wielkich dzienników angiel- 
skich grozi powolnem słabnieniem związku fran- 
cusko angielskiego. kr" 

W Berlinie umarł Hugon Stinnes, największy 
mocarz pieniężny, który był właścicielem ki i 
fabryk, okretów. dzienników, banków mia: ogro- 
mne wpływy w pulityce, na której się znał jak 
dziecko. aj 


Z prasy. 


„Kurjer poznański* przytacza wywiad prot. 
Szyjkowskiego, u prezydenta czeskiego Masarv 
ka, według którego niechęć do Czechów w Ma- 
łopolsce ma pochodzić z polityki ausisjackiej. 
Ten zabór podług prezydenta mial? najgorzej 
pepsuć polskie charaktery, gdyż odbierał im 
ostrość, a w ugodowości miarę 


„Gazeta lwowska” przedstawia proces Kijowski 
przeciw profesorom tamt. uniwersyietu, których 
sowiety oskarżyły o szpiegostwo na rzecz Polski 
i Francji, ale tej zbrodni im nie udowodaiły, j2- 
no odegraty komedję z sądem raboiniezvm, któ- 
ry po całych nocach trwał dni 20. Naturalnie sad 
skazał 4 na karę Śmierci 9 na 6 at odosoknio- 
nego więzienia. 8 więzienie wd I da 7 tet. 
Cały świat uczony jest oburzeny za to tępien.e 
inteligencji przez sowiety, króre jadnak wydrwi= 
wają wszeizie kroki i esta viennictwa, 

Żydzi. 


stojący u steru, chcą zetrzeć wszelkie 
odrębne młąściwości z narodu rosyjskiego, a chcą 
mu wituczyć swoją ogładę proletarjaczg, (Chamsk$ 


według Merezkuwskiega) 

„Dzien pulski“ 85 przekonuje „Gazetę 
warsza'wszą” o potrzebie strontictwa rolniczego, 
do którego nazleżeliby s:emianie, księża, małorolni 
i robotnicy, aby bronić niutylko własnego inte- 
resu, lecz całego gospodarstwa państwowege, 
które u nas w 3/4 tworzy rolnictwo. 

„Czas“ Nr. 86. broni się przed „Gazetą war- 
sząwską', która mu zarzuca, że zwalcza porozu= 


iNT. 


mienie polsko —czeskie, tak poirzebne, aby Cze- 
si z Polską wspólnie stanęli przeciw Niemcom. 
Czas dowodzi, że Czesi do ugody nie dążą, że 
Polsce są stale nieżyczliwi, że dążą tylko do 
podniesienia Rosji, że w razie wojny polsko— 
niem. zachowają się tak, jak podczas najazdu 
bolszewickiego, kiedy zagarnęli Cieszyn. 

(UR — przy najbiiższej wojnie, kto wie, czy 
nie rzucą się na Podhale, aby tu wyprościć gra- 
nice ... udało się im z Cieszynem, jaworzyną, 
czemu miałoby się nie powieść z Podhalem °?) 


Listy. 


Łapsze Niżne, w kwietniu 1924. 
Szanowna Redakcja ! 

Nie jestem zwolennikiem reklamy spełnionych 
obowiązków, gdyż każdy dobry czyn sam się 
chwali a nagredą choćby wewnętrzne zadowo- 
lenie z dokonanego dziela. 

Jednak przykłady zachęcają. 

W tej też myśli chciałbym się podzielić z Czy- 
telnikami naszej ,Podhalanki wynikami pracy, 
jakie można osiągnąć i przy niebardzo sprzyja- 
jących warunkach, jeśli przystąpi się do niej 
z przekonaniem, zapałem a nie przewidywaniem 
możliwych trudności. 

Tak dałoby się określić powstanie nowego 
czynnika, zmierzającego do uświadomienia i po- 
uczenia naszych Ziomków i Braci, zorganizowa- 
nie kółka dramatycznego wśród młodzieży wiej- 
skiej w Łapszach Wyżnych na Spiszu. 

Wykonawcą miejscowy nauczyciel, który umiał 
się zbiiżyć do ludności, pozyskać zaufanie mło- 
dzieży dorastającej i zachęcić ją do siworzenia 
teatru włościańskiego. 

Przygotowuje on koło Nowego Roku „Gody* 
F. Giwiżdźa. Ciężkie i nieudałe pierwsze” próby ; 
narobczaki nasze dziwnie swe role wygłaszają, 
mie bardzo wiedzą, czego się od nich wymaga, 
bo jak tu grać, gdy się niewidziało ani teatru, 
ani ich komedyj. 

Nauczyciel jednak jako wychowawca wie, że 
uzmysłowienie — pokazanie — najlepsze zastąpi 
opisywanie i tłumaczenie. Zaprasza więc do Łapsz 
Wyżnych na dzień 6 stycznia br. zgrane już 
„Kółko amatorskie" z Maniów, które doskonale 
wywiązuje się ze swego zadania i odgrywa bar- 
dzo udatnie „Jasełka“ przed zaciekawionymi 
widzami. 

Młodzież łapszańska zachwycona, na gwałt 
kończy Gody" i już w dniu 13 stycznia spodo- 


/ 
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bały się one bardzo nietylko grającym, kióczy 
z zapałem wyuczyli się swych róli jak na po- 
czątkujących dobrze je oddali, ale i widzom, bo 
„to takie ładne było a swojskie". 

Pierwszy udały występ zachęcił grających do 
dalszej pracy. — 

W krótkim też czasie przygotowano i odegra- 
no „Żyda w beczce” i „Na muzyce”. 

Artyści nasi pewni już swych sił jadąi na wy- 
stępy do Łapsz Niżnych, gdzie 20 stycznia b.r 
pokazują swe sztuki popisowe „Qody* i „Żyda 
w beczce". l 

Dnia 2 marca „wystawiono i odegrano w Ła- 
pszach Wyżnych krotochwiię w I akcie Anczyca 
„Błażek opętany". O ile zaś stwierdzić zdołano, 
przygotowania do dalszych przedsiawień w toku 
że to jednak niespodzianka, nie wypada więc 
zdradzać. 

Udatne te rzeczy należy w pierwszym rzędzie 
zawdzięczać p. Janowi Piucińskiemu nauczycielo - 
wi w Łapszach Wyźnych, który szczerze wziąż 
się do tej pracy, bez funduszów prawie zdoła: 
zbudować scenę, a młodzież zachęcić do tego 
dobrego i szlachetnego spędzania wolnego cza: 
su. Następnie poparciu miejscowego Duszpaste- 
rza ks. Franciszka Rajczana, oraz życzliwe:nu cd: 
noszeniu się do tych poczynań p na:-enika 
gminy i członków Rady  szkalnej miejscowej 
Podnieść należy, że młodzież bardzo  :hęte e 
garnie się do tych przedstawien i wśród swych 
licznych zajęć gospodarskich znachodzi chwilę 
wolnego czasu do wyuczenia się roli, przyjśc:* 
na próbę, a nawet przepisania sobie roli, chać 
im to z trudem przychodzi, gdyż jak wiadomo 
uczyli się jeszcze w szkołach węgierskich. 

Czyta się w „Podhalance” od czasu du czasu 
o pracy w tym kierunku i w innych miejscowa: 
ściach ziemi Spiskiej i nasuwa się mimowoli py 
tanie, czy nawiązanie trwałego kontaktu prze: 
poszczególne kółka dramatyczne, wspóine ich 
i jednolite zorganizowanie się nie ułatwiłob: 
pokonywania różnych trudności i osiągniecia ce- 
lu teatrów włościańskich. 

Oparcie się zaś © znany i ruchliwy Związek 
Podhalan niejedną — przypuszczam —- i mater- 
jalną korzyść przynieśćby mogłe. Wtedy dałoby 
się np. „pytać członków tego Związku a „pi- 
sarzy Podhalańskich Pp. Wł. Orkana, F. Gwiż- 
dża, Z. Lubertowicza, by tworzyli dla nas zrozu- 
miałe i po naszemu pisane „komedje* przy któ- 
rych choćby płakać się musiało. 

Z pozdrowieniem Śpiszak. 
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Przyp. Redakeji. W niedalekiej przyszłości 
edbędzie się w N. Targu zebranie delegatów 
teairów i chórów włościańskich oraz osób, kióre 
szczerze sprawą teatrów ludowych się interesują. 
O'ierminie zebrania zawiadomi delegatura Pod- 
halańska T. i Ch. w N. Targu. Na zebraniu bę: 
dzie też delegat Zarządu głównego ze Lwowa. 
Dajmy młodzieży godłiwą rozrywkę, a wy trąci - 
my te! z ręki kieliszek i pałkę. 


'Wrócą cą pł 


Księżycową, jasną nocą 

Od Spiskiej Magury 

Jakieś skrzydła się migocą 
Orlinemi pióry, 

Jakieś konie we mgłach jadą 
A na nich ... rycerze! 
Jasne błyski się im kładą 
Na srebrne pancerze. 


Jadą. .. jadą! między bory 
Popez spiską ziemię 
Poprzez sioła | ugory, 

B ałczańskie strumienie. 
Fate Białki ich poznały 

l} smrekowe lasy 
Zahuccały, zaszumiały 

Jak dawnemi czasy : 


„Gdzie lecicie w świat daleki 
Wy, śpiący rycerze 7 

Czy porzucić już na wieki 
Jaworzyńskie leże ? 

Czy zbudziły was hejnały 
Od Polski płynące, 

Czy do boju was wezwały 
Echa w górach grziniące ?* 


„Nie zbudziły nas hejnały 
Av: echa granic, 

Nie Ga pola iiizieni chwały, 
leng, na... wygnanie... 
Blado świec: Polski, gwiazda, 
Chmurne Jei tłęk'ty. 

Bo lew kala u:ląt gniazda, 
Jaworzyńskie szczyty !* 


Zegnajże nam ludu spiski, 

Białko, i ty lesie ! 

Niech wasz szloch na naszych skrzydłach 
Przez Polskę się niesie 

Lecz my jeszcze tu wrócimy 


hA i» 
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Choćby z krańców świaia, 
Pieśń tu nasza jeszcze zagrzmi - 
Zwycięska, skrzydlata. 


| zawiśnie orzeł biały 
Kedy Garłuch drzemie 
I zjednoczy pod swem skrzydłem P 
Podhalańskie plemię ! 
Lecą lecą w kraj daleki, 
Choć góry się smucą. 
Nie smućcie się góry, rzeki, 
Bo rycerze... wrócą | 
Marjan Goskiewicz 


ALLELUJAI 


W szystkini naszym 


Czytelnikom i I rzyja- 
ciołom życzymy Wesołości podczas uadcho- 
dzących Swiąi Wielkanocnych z prośbą o po- 


parcie i rozszerzanie Gazely» Podhalańskiej, 


O E 

Eu | ŚRONIKA 

Cennik mięsa dla Nowego Targu : mieso wolo- 
we 1 kg 2,600.000 mk. cięlęcina 1,400 000 mk, 
polędwiea wieprzowa 2600000. wieprzowina 
2,000 000, słanina 3500.000., emaice 4000000., 
kiełbasa krajana 4,000.000, siekana 3.500000, 
szynka gotowana 4500000, wędzona 4000000, 
pieczywo bez zmieny. 

Stemple na wyciąg z 
ca się 770000 me. 

LG handlarz 
urznął przy Jarmarku, że na sta ji vez żywią 
upadi przy [larni aż 0 policia zabrała do 
Urzędu (usbu i tan *yesą 10 protokół. 

Zbliża się 133 isa Konstytucji 3 maja. 
Czas by pe wsiach > nyślann 6 prz: gotowaniu 
abshodów. Przy układania programu d brze by- 
loby posiużyć się „B'bijutek: wieszornicawą*, 
której każdy tonik zaciera materjał na jedaą 
więczarniee Dostać można w Poznaniu : Społ- 
ka Zjednoczenia młodzieży T. Z. O. P. 

W Białce odbzły się już 8 przedstawienia, 
urządzona staraniem zniejs. sł nauczycielskich 
z tukietm powudzeniem, że trzykrotnie grano 
tę samą sztukę. Mtiodzież chętnie garnie się 
do tak podniosłej kulturalno — oświatowej za- 
bawy. Szkoda jeno, że Redakcja tylko przy- 


Gig metrykalnych owa: 


KtUSKi Z 20% olni 


mI się 


rog 


godnie dowiaduje się e gorliwej pracy P. T. 
Nauczycielstwa w Białee, a niema tam kore- 
spondenta, któryby przysłał nam dokładniejsze 
sprawozdanie. 

Wspomnienia peśmiortne. Józef Cieglik, wła- 
deiciel realnośei w Skawie, powiat Myślenice, 
zmarł w sobotę dnia 22 marca 1924 r. 

Zmarły był synem rządcy dóbr baronów Bo- 
rowskich w Skawie i Dr, Zubrzyckiego w Rab: 
ce, a pochodził ze Śląska Cieszyńskiego. Z po- 
wodu przedwczesnej śmierei swego ojca i bra- 
ku funduszów na kształeenie, nabył realność 
w Skawie i tam się osiedlił — będąc długie 
lata pełnomocnikiem i kierownikiem spraw go- 
spodurczych dóbr drowej Zduniowej z bar. Bo- 
rowskich. 

Sp. p. zmarły był bardzo światłym i w całej 
okolicy poważanym obywatelem, u którego za 
sięgano rad we wszelakich sprawach. Docze- 
kał się sędziwego wieku, bo lat 97, a zawdzię- 
czał to jeiynie temu, że całe życie nie pił ani 
nie pali — stąd ı płuca miał zdrowe. 

Pozostawił w smutku pogrążonych: córkę 
Marję i dwóch synów — prócz 2 prawnuków 
i 10 wnusząt — z których mł;dszy Feliks 
osiad? na ojecwignie, a starszy Józef jest obe- 
enie kontroloretz pocztowym w Krakowie. Cześć 
jego pamięci ! 

W iemczech północnych i zachodnich spa- 
diy wielkie masy śniegu. 

Związek Padhalan ma nadzieją otrzymać po 
świętuch około 100 sztuk drzewek owoc. (Ja 
błunki i gruszki.) Ueny dotąd nie znamy. 

Maść do szczepienia drzewek do nabycia 
w'avtece p. Reczynskiego przy ul Saałlarskiej. 

Włościanin. organ piastowców w poznańskiem 
przemienia wię w dziennik. 

Największy numer „ISKIER“ tygodnika ilustro - 
wanego dla młodzieży, wydawsnego z wielkim 
nakładem przez Księżnieę Polską Tow. Naucz. 
Szk. S$: 1 W. wśród obfitego i ciekawego ma: 
terjaiu przynosi artykuł o pisankash wielkano 
enych. nawiązujący de modnych dziś „Batików* 

Orłege lotu Nr. 2, 3, poświęcony jest aktual- 
nej sprawie Jaworzyny; kilku prenumeratów 
z Podhala, Orawy. Miesięcznik ten będzie po- 
święcał dużo miejsca południswym kresom 
Polski. Nr. 4 „Urlego Lotu“ poświęcony będzie 
specjalnie Orawie. 

Akeje na Bank Polski (C. D.) subakrybowali 
nastę. ujący nauazyciels Związku Polskiego Na: 
uczycielsstwa Szkół Powszechnych : Po 1 akeji 
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Palezewski T. ze Szafiar, Jankowski Fr. z Kra- 
uszowa, Węgrsynek Piotr z N. Targu, Kozacm 
ka Jan z N. Targu, Strzelecki Józef z N. Targu, 
Boron Fr. z Sieniawy, Mildnerówna St. z Obi- 
dowej, Wyskiel M z Chabówki, Guo M, z Bac- 
skiej, Szkaradkówna Br. z  Morawctymy, 
2 akcje subskrybował p. Dr. Wilhelm Tiirsoh- 
mid i 1 akcję p. Dr. Władysław Mech. 

„Zjazd Akademickiej młedzieży ludowej" Dnia 
28, 24, 25, marca b. r. odbył się w Warszawie 
pierwszy Zjazd Organizacji Ludowych Polskiej 
Młodzieży Akademickiej. Reprezentowane były 
na Zjeździe srodowiska : Warszawa. Kraków. 
Lwów oraz Poznań, gdzie Akademickie organi- 
zacje Ludowe już istnieją i rozwijają się Bar- 
dzo pomyślnie. Intesywne prace Zjazdu, ożywia 
ne upartem dążeniem do ujęcia w formy orga 
nizacyjne akademickiego ruchu ludowegv dało 
bardzo bogate rezultaty. Uchwalono jednomyśl- 
nie połączyć się w Związek Organizacyj Poł 
skiej Akademickiej Miodzieży Ludowej obejmu 
jacej wszystkie organizacje akademickie o ide- 
ołogji ludowsj, przyjęte deklarację ideową współ- 
ną dla wszystkich środowisk craz ueh<alono 
szereg rezolucji. Podkreślić należy, że na Zjeż- 
dzie panowało jednomyślne dążenie da acho- 
wania niezaleźności wobee strouniutw ston mego 
spoieczeństwa i niełączenie sie «z żudrą artis 
a także negztywne ustasankoni.uie Się = wvbct 
rozbicia ruchu ludowego w życiu tolitycenem 
starszego społeczeństwu 

Na Zjeździe wybrano również władza Źwią: - 
ku Organizacji Polskiej Akademickiej Mludcie 
ży luudcwej. 

Warszawa 14. 4 W niedaielą o godz 980 
przybył noriągiem puspiesznyn: z Wilna Naj 
przewielebniejszy ks. Arcybisk:p Cieplak. kto 


remu tonarzyszyji 10. in. minister kale! fe! 
Tyszka. 
Na dworcu oczekiwali Dostejnego Pasterza 


ks. kardynał Kakowski. msgr. Lauri, wieemiu: 
niste; Studziński. szef pratekółu dyplometsce"e- 
go Przeździecki, ks. prałyt Około Kulak. ks. 
arcybiskup Ropp. p. Adam Zumoyski. oraz 
liezni przedstawiciele b. organizacji polskich 
w Moskwie i Petersburgu. 

Ks. Arcybiskap Cieplak, powitany z nieapi 
sanym entuzjazmem, udał się do salonu przy- 
jęć na dworeu, gdzie wygłosił przemówienie 
prezes Rady miejskiej. sen. Balinski Następnie 
Czeigodny Arcypasterz wsiadł do karety, z któ- 
rej tłum wyprzągł konie. Na ulicach, przez 


Nr 16, CAZET +4 PODHALAN_Ku" 


które przejeżdżał Arcybiskup — Męczennik, 
zgromadziły się olbrzymie tłumy publiczności 
wznoszące na cześć Dostojnika entuzjatyczne 
okrzyki. 

Ke. ureybiskup Cieplak odprawił w kościele 
karmelizkim mszę świętą, poczem odjechał do 
przygotowanych dla siebie apartamentów w pa- 
łaca srcybiskupim. 

W niedzielę o godz 12 minut 30 prezes Ra- 
dy ministrów pan Władysław Grab.ki z mał 
żonką złożył wizytę ks. Areybiskupowi Ciepla: 
k ow. 

P. Thurgut u Mae Donalds., Premier Mac Do- 
nald w prywatnych apartamentach przyjął po- 
sla Thugutta i odbył z nim rozmowę, trwającą 
blisko godzinę. Rozmowa była utrzyreana 
w tonie wielkiej życzjiwości dla Polski. Popo- 
łudnia poseł Thugut odwiedził b. premjera 
Asqutha 

Poświęcenie cerkwi w Poznaniu. Daia 13 b. m. 
dokonano w obecności władz wojskowych i przy- 
bylego z Wurszawy zwierzchnika władz ducho- 
wnych obrządku wschodniego w wojsku pol- 
ziem, ks. pułk. Martysza poświęcenia małej, 
cerkwi, wzniesienej w Poznaniu dla potrzeb 
prawosławnych, slużących w wojsku polskiem 
ma ziemiach zachodnich Rzeczypospolitej. Pier- 
wsze nabożenstwo odprawił miejscowy kapslan 
duszpa-ierstwa wojszuwego prawosławnego ks. 
kpt. Bogaczek. Na urocz;stości byli obecni 
wszyscy uchodźcy rosyjscy, przebywający w Po- 
znaniu. 

Polsko — Jrancue a konwencja emigracyjna, 
Na ostatniem posiedzeniu konfsreneji w spra- 
wie zawarcia nowej kunfsreucji emigracyjnej 
delegacja francuska złożyła pisemne oświadcza 
nie, dotyczące dezyderaiów rządu polskiego, 
przedatawiouych Ba poprzedniea: prsiedzeniu 
prze uelegarię polską. Odpowiedź francuska 
obena sprawy: wernowaniu zespiłów robo- 
iior ch, wis, kontraktów. zawiaransch ' przez 
mładee, oraz kontroli klauzul 
konweseji i warunków umusy. Sprawa szkol- 
na pozostaje d.sivchczis bez odpowiedzi francu- 
skiej. Następi: vusicdannie odbędzie się w po- 
miedzia:ok. 

O pomoc kulturalną dia kolgnji polskiej, W Pa- 
ryżu odbyło się 12 bm. ogólne zgromadzenie 
towarzystwa niesienia pomocy kuliuralaej era 


przestrzeganin 


gracz: polskiej we FEruucji. trzewcdniezył 
piereszy delegat Polski- na kunferencję 


w spruwie zawąrcia konwencji emigracyjnej 
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inż, Sokal. em, 
Obecny był również pos. Chlapowski. Zgro: 
madzenie prz jęło sprawozdanie z działalności 


stowarzyszenia za rok 1928 i dokonało wyboru 


nowej rady administracyjnej stowarcyszenia. 
Na prezesa powołano ponownie p. Hieronimko. 

Zmiana ustreju pieniężnago. Warszawa Opra- 
cowany został projekt rozperządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej w sprawie zmiany ustro- 
ju pieniężnego. Rozporządzenie to reguluje 
sprawę wslutową w związku z otwarciem Ban: 
ku Polskiego. Rozporządzenie ukazać się ma 
w najbliższych dniach. 

Dyrekja Poczt i Telegrafów w Krakewie ogła: 
sza, że od 16 do 30 kwietnia 1924 włącznie 
wszystkie opłaty pozostają niezmienione. 

Bursa uczniów szkoły zawodowej w Zakop nem. 
znajduje się tak w opłakanym stanie pod 
względem sanitarnym. że grozi jej zamknięcie. 
W bursie tej znajdowało umieszczenie kilku- 
dziesięciu biednych żądnych nauki, chłopców — 
zbrodnią byłoby, aby społeczeństwo podhałan- 
skie nie przyszło z pomocą tak potrzebnej in* 
stytueji, Redakcja nasza otwiera listę składek 
na ten cel 

W Manicwash vdb;iu się piękna urowz: stość 
poświęcania nowych dzwonów. którego dokonał 
ks prałat Krawczyński, niezemardowany w swej 
pracy duszparterskiej Podniosie kazanie, dosta- 
sowane do uroczystośct wygłosił ks. prof Sznaje 
drowicz. Nowe dzwcny udezwią się dopiero 
pierwszy raz na Zmartwychwstanie Parsnie. 
Cała perafja nie posiada się z raduści, że zdobyła 
się nu nowe dzwoay w miejące zabranych przez 
Austrję. 

Zarząd główny T. $. L. 
sna rozpocznuie budowę 2 
grybo sakim i gusliakim tea eel przede: 
wszystkiom mają być ubrówona szłudki trzecio- 
majowe b. r. ntjszerszych mas 
polskich zależy ts nowych placówek na Kre- 
sach. 

P. Prezydent Rzpliłaj wyjschał dn. 7 bm. na 
kilkudniowy poozt de Spały, gdzie prawdopo* 
dobnie spędzi również święta Wielkanocne. 

Rewizja procesu Xijawskiego. Wyrok w spra- 
wie profesorów kijowskich nie jest ostateczny. 
Sals sprawę skiorewano do rządu najwyższego. 
Ukrainy sowiecziej w Charkowie celem pono: 
wnego rozpatrzenia. 


zapowiada, Żi z wia” 


A 
Ta 


ad arisera 


śskól polskich w pow. 
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rozejść się po wszystkich szkołach, jako pod 
ręeznik przed pierwszą wycieczką w Tatry. 


Zakopanemu | Tatrom poświęcony jest osiatni | 
Zapisala dla psa 500.600 dolarów. W Amery- 


10 -ty) numer „Tygednika  Illustrowanego" 
(Warszawa, Zgoda 12,) 

Zeszyt ten zdobi 53 ilustraeji fotograficznych. 
Kto kosha Tatry a chce wiedzieć, ¢o się u po- 


| ee pami Lucinda Shaw pozostawiła swojóluu 
dnóża ich dzieje, nieeh ezyta zakepiański nu- 


psu ealy swój majątek, wartości pół miljena 
dolarów, a mężowi przeznaczyła tylko 10.000 
dolarów voeznej pensji. 

Na pranumeratg złożyli p. Szatlurski Maeiej 
P. O. Box 121. Allison, Pa. 2 dolary, p. Kas- 
przak Wineenty Kibert. W. Va. Box 117, 2 dol. 

Na pomoc Akadomicką złośyła o Gołębiowska 
Ksawera 5,000.000 mk. 


mer najpoważniejszego wydawnietwa ilustro 
wanego. 

Numer 9 tv miesięeznika Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża p. n. „Młodzież“ (Warszawa 
Smolna 6) poświącony również Zakopanemu 
i Tatrom. Ten numer „Młodsieży* powinien 


sa tam dział radakcja nia bierze edpowieńziatnaść:. 


Mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem 


sklep towarów spożywczych 


w Nowym Targu - Rynek 15, obok Księgarni 
— wvchód przez sień Z 


i polecam na składzie niżej podane towary pierwszej jakości jak: 


Kawe, herbatę, wszelkie korzenne artykuły, wanilję, cykałą, żelatynę. eukrc, skór: 
pomarań'zówe, czekoladę, ciasta i pierniki torunskie. oweee suszone, orzechy, miedan. 
rodzynki, mąka, cukier, ryż, różne sery krajowe i zagraniczne, br.ndzę, cyko e, ka 

kunipa, śledzie holenderszie tuste, marynowane, bałtyckio, Ostsee, wędzone, wuuspi! : 
w maajonezie, zawijane, pocztowe, „Matjasy*, wędzony łosoś, konsarwe rybn> i mięsgue 
olive jadalną najlepsza sorta, przybory do kwiatów, szklanki, gownuszki, lampi. myto 


toaletowe, mydlo zwykie, sodu, świece, szczotki i miotły ryżowe. - 
Polecając się licznym odwiedzinom P. T. Publiczności piszę sie 
z uszanowaniem Władysław Skalski 
w N. Targu Rynek 15 koło księgarni 


„wchód przez sień". 
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żużle „Martina“, superfosfat i inne nawo z 
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybku zaraz potrzebny 


a Orsio i |do robót fabrycznych 
JAN BO DUCH, ŻYWIEC może zdolniejszy czeladnik kowalski. 


DOM WŁASNY — RYNEK L. 127. Zgłoszenia przyjmuje Wapiennik Szaflary lub Za 
Na wszelkie zapytania należy dołączyć znaczek pocztowy. rząd Wapienników Nowy Targ Rynek 20 I. p 


- Radakter odpowisdziałny : Jan Krauzowicz. Urukarnia |. Barta w owym Tsrgu' 


